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ZAKOPANE W PRZEDEDNIU MISTRZOSTW
CWKS-Górnik-Ogniwo-Uiiia finalistami

misirzosiw zrzeszeń
no Torkocie dla Przeglądu 

pierwszej trójki 
plebiscytowej

Narciarze wojskowi
iaworytami misirzosiw zrzeszeń

ZAKOPANE, 11.2. (Tel. wł.)

kolejność 
zrzeszeń

Bregulonka 
Kiszka

WeŚBberg 13,52
TORUŃ. Z udziałem 188 zawodni­

ków i zawodniczek odbyły się w Toru­
niu zimowe lekkoatletyczne mistrzostwa 
Pomorza. W punktacji ogólnej. zwycię­
żyła Gwardia Bydgoszcz 251 pkt, przed 
Kolejarzem-Toruń — 135 pkt I Stalą 
Chełmno — 74 pkt.

Poziom mistrzostw przeciętny. Na, wy 
różnienie zasługują wyniki: Weinberga 
Gwardia Bydgoszcz, który uzyskał w trój 
skoku 13,52. w biegu na 800 m zwy­
ciężył Lewicki Kolejarz Toruń 2:19,1.

7 i 9.

Halny 
zapowiada śnieg

ju — Budowlanych, a w ostatnim 
meczu eliminacyjnym spotkał się z 
b. silnym zespołem Kolejarza.

Wojskowi w trzech spotkaniach 
stracili zaledwie jedną bramkę, co 
niepokoi pozostałych finalistów. De­
fensywa CWKS — Przeżdźiecki, 
Więcek, Chodakowski, , Bronowicz i 
skłonny do gry obronnej Antusze- 
wicz jest b. trudną do pokonania 
przeszkodą.

Po trzech meczach CWKS nie mo­
że pochwalić się tak bogatym łupem 
bramkowym, jak Unia i Ogniwo. Ze 
spół CWKS dopiero w meczu z Kole 
jarzem odsłonił przyłbicę i okazał 
się drużyną najbardziej wyrównaną, 
co przy wielkiej wytrzymałości i ru­
tynie graczy wojskowych nie jest 
zbyt pocieszającym faktem, dla ry­
wali CWKS w finale.

W Oberhof sa już Polacy I Czechoslowacy
100.000 widzów obejrzy mistrzostwa E’D

W czym startują?

TABELA II GRUPY 
PŁYWACKIEGO PUCHARU MIAST

4 rekordy 
w Gdańsku

GDAŃSK, 11.2. (tel. wł.). Zaległe 
spotkanie pływackie o Puchar Miast 
między reprezentacjami Gdańska i 
Łodzi zakończyło się zwycięstwem 
Łodzi 83:61. Spotkanie piłki wodnej 
przyniosło zwycięstwo Gdańska 
11:3. Gdańszczanie ustanowili w cza 
sie zawodów cztery rekordy okręgu: 
400 m dow. Marchlewski — 5:19,3, 
400 m dow. kobiet — Czajkowska 
7:03, 4 x 200 m dow. mężczyzn 
10:20.5 oraz 4 ż 100 m zmiennym ko 
biet 6:34,4.

1. Łódź (1) 1 8 336:238
2. Poznań (3) 4 4 297:278
3. Gdańsk (2) 4 4 296:279
4. Szczecin (4) 4 0 220:354
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Kasowy start młodzieży lekkoatletycznej
w mistrzostwach Polski w Poznaniu

Podwójne 
zwycięstwo 
pięściarzy 
Kolejarza

Niespodzianki w mistrzostwach
Gwardii, Kolejarza i Ogniwa

NIESPODZIANKI

Plmw® dziabnie i Mewa obiektów
podstawa umasowienia pływaetwa

Uczmy sie na wzorach radzieckich

Systematyczna, planowa robota
nad usportowieniem wsi

trampoliny.
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System rozgrywek jest znakomity
ale przy wyrównanych zespołach

(KORESPONDENCJA NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

KATOWICE, w lutym.

Mistrzostwa Polski zrzeszeń 
sportowych w hokeju wpro­

wadziły znaczne ożywienie w spokoj 
na życie stolicy Górnego Śląska. Na 
każdym kroku w Katowicach czuje 
się hokej.

Z kim gra Górnik? Kogo wyloso­
wała Unia? Pytania te usłyszymy 
nie tylko na Torkacie, ale w tram­
waju, na ulicy czy zakładzie zbioro­
wego żywienia — Katowiczance, w 
hotelach i chyba wszędzie. Żyją te­
raz hokejem starzy i młodzi.

Kiedy? Gdy wszystkie zrzeszenia ny dał się 
będą miały reprezentacje na jednym 
poziomie. Nastąpi to nie wcześniej 
jednak, niż za parę lat, gdy będzie­
my mieli w Polsce kilka sztucznych 
lodowisk.

TRZY GRACJE

HOKEJ BEZ SNU
Największe kłopoty mają hot 

rze. Kilkuset osobcwa grupą za', 
ników, działaczy i rędziów okupuje! 
od kilku dni Monopol, Polonię, Pol­
ski, Savoy. W hotelach nie ma wol­
nych pokoi i wiele osób, przyjeżdża­
jących do Katowic rzuca gromy na 
hokej, nie mając gdzie spać.

Na ulicach Katowic o każdej po­
rze dnia spotyka się hokeistów, któ­
rych poznać można, że są hokeista­
mi dlatego tylko, że noszą ze sobą 
łyżwy i kije. Bo hokeiści nie przypo­
minają hokeistów. Ze tak często bę­
dzie na tafli lodowej, w to nie wątpi 
łem przed wyjazdem z Warszawy. 
Ale, że na ulicy będę mógł wziąć 
hokeistę za narciarza, o tym nigdy 
nie myślałem. A jednak...

Hokeiści spacerują po Katowicach 
w pięknych kostiumach narciarskich, 
większość z nich ma i buty narciar­
skie. Toteż katowiczanie, którzy wy 
bierają się do Szczyrku, mają zdzi­
wione, zazdrosne miny. Wielu ama­
torów narciarstwa wzdycha do' tych 
kostiumów i butów.

Na meczach hokejowych spotyka­
my prawie bez przerwy trzy gracje— 
siostry ’Dąbrowsk!e i Annę Bursche- 
Lindner. Dwie pierw: ze zjechały do 
Katowic z Zakopanego, gdyż nie mo 
gły tam przygotować się należycie do 
Zimowych Mistrzostw Zrzeszeń. Hal

we - znaki lodowisku 
Zakopanem i Katowice okazały się 
jedynym ratunkiem formy.

Młocka hokejowa jednak wiele 
przeszkadza naszym najlepszym łyż- 
wiarkom. Hokeiści grają wtedy, gdy 
jest najlepszy lód. Łyżwiarki mogą 
nań wtedy tylko popatrzeć się (przy 
okazji patrzą na hokej, prawdopo­
dobnie podśmiewając się często z nie 
udolnej jazdy wielu hokeistów). Ale 
cóż robić? Katowice żyją w tej chwi 
li pod znakiem kauczukowego krąż­
ka

8. Sieniarski

-^SSasi sjtiwozfiawcy dsnoszą z Torkatii

O finał

momentów spotkań hokeisto Torkacie: Kolejarz walczy z AZS.
Foto Seko - WAF

W walce

W pogoni za krążkiem w Mislrzosiwach Zrzeszeń
KATOWICE, 1.2 (Tal., wł.).
Ogniwo - AZS 1S:5 (»:1, 4:1, 4:1). Bram­

ki zdobyli: dla Ogniwa: Gojny — 4, Masa- 
czyński i Woikowski po 5, Huta — 2 oraz 
Paluch, Peter, Nowotarski, Szwebental, Ni- 
kodemowitt i Kopczyński II po 1, dla AZS: 
Dworzyński — 2 i Urbański — 1. Sędziowa­
li: Przewienda (Kraków) I Romanowski 
(W-wa). Widzów 200 osób.

SYSTEM ROZGRYWEK
Wracając do problemów, hokejo­

wych, głównym zagadnieniem jest 
system rozgrywek.

Popełniono poważny błąd. Przyję­
to system, nie rozumiejąc jego pod­
stawowego założenia. System .odpa­
dania po dwu porażkach", stosowany 
jest w Związku Radzieckim dla dru 
żyn, reprezentujących mniej więcej 
jednakowy poziom. I wtedy obojęt­
ne jest, kto kogo wylosuje, zwycięz­
cą,^ pewnością będzie najlepszy, a 
w, finale spotkają się drużyny o je­
dnej, Jdasię. Ą w Katowicach groziło 
odpadnięcie Unii (teoretycznie), tak 
jak to się stało ze Stalą, która nawet 
w Katowicach nie była chyba gorsza 
od Budowlanych, Włókniarza, AZS i 
Spójni (mówię o hokeistach, nie dzia 
łaczach).

A groziło tylko dlatego, że zapom­
nieliśmy, iż nie wszystkie zrzeszenia 
reprezentują jednakowy poziom.

System jest dobry, ale trzeba było 
uwzględnić aktualne poprawki. Stre­
szczając się. należało rozstawić choć 
trzy zespoły w pierwszej rundzie na 
podstawio zeszłoroczrfych mistrzostw. 
Z czasem doczekamy się, że system 
ten będziemy uważali za dający naj­
więcej emocji, za najbardziej spra­
wiedliwy.

! Szybki, zwrotny toruńczyk sieje zamiesza-] Od pierwszych chwil przewagą zdobyła | 
lnie pod bramką Unii, strzelając wiele, co i Unia, uzyskując bramką już w 2 min."przez ; 
stwarza partnerom sytuacje do dobitek. | Lewackiego. Nie bez winy byl tu Maciej- li 
Drugi atak z Polakiem i Osmańskim mało ko. który jak sią okazało później, miał w 
ustępuje pierwszemu, a przewyższa trochę bardzo slaby dzień. Wyjazdy reprezenta- I 
trójką Unii (z Burda). Dziełem II ataku Ko- ' cyjnego bramkarza z bramki budziły po- ' - 
lejarza jest druga bramka, zdobyta przez 
Polaka w 6 min. Za chwilą Dybowski pod­
wyższa wynik na 5:1. Na bramką Csoricha 
Kolejarze odpowiadają dwiema, uzyskany­
mi przez Dybowskiego i Zielińskiego. I

! zmęczony stałym przebywaniem na 
j Csorich nie' może poderwać zespoli 
wy zryw Csoricha przyniósł jeszcze j« 
bramką Unii, ala to jut koniec spotk: 
które przyniosło najbardziej rewelacyjny 
wynik.

Drużyna zwyciązców zaprezentowała sią 
bardzo dobrze. Mimo, że grało ledwie 
trzech obrońców, stanowili oni silniejszy 
blok defensywny, niż obrona Unii. O lep­
szą notą w obronie walczyli Zieliński z 
Brzeskim II, któremu dzielnie sekundowali 
Rypyść i Dybowski. W drugim ataku wy­
różnili sią Osmański i Polak. Bramkarz 

| Trenk tylko przy jednej bramce (pierwszej) 
ponosi trochą winy. (s. s.)

I
NIESPODZIEWANA PORAŻKA UNII 

Z KOLEJARZEM
Kolejarz — Unia 5:5 (9:1, 1:0, 4:2). Bramki 

dia Kolejarza: Dybowski — 5, Zieliński i 
Polak po 1. dla Unii: .Csorich —5. Sędzio­
wali: Zarzycki i Michalik

Po dość słabym meczu Kolejarza z AZS I 
pokazowej grze Unii w spotkaniu z Budów. 

I lanymi, którzy zdążyli udowodnić, że nie 
są słabeuszami (zwycięstwo z Włóknia­
rzem), nie było takiego wśród znawców 
hokeja, który iiczylby na zwycięstwo Ko­
lejarza. Nawet kierownictwo Kolejarza za- 

‘ stanaw alo się nad różnicą*  bramek, z jaką 
zejdą ich gracze z lodu pokonani.

A tymczasem na lodowisku od pierwsze-

ataki Kolejarza. Przez wiele minut Koleja- 
; rze nie wypuszczali inicjatywy z rąk. Gra

toczyła się pod bramkę Unii i tylko wiel­
kie szczęście Szlendaka ratowało Unię 
przed utratę bramki. W okresie tym po­
twierdziła się opinia o niezbyt mocnej 

■ defensywie kryniczan. Obrona nie stanowi- 
• la dla Kolejarza skutecznego hamulca, obo 
! jętne czy grali oni pierwszę czy drugę 
, trójkę napastników.

Niespodziewany strzał Csoricha w 8 min.
przynosi prowadzenie Unii. Kolejarze nie 

- załamali się utratę bramki i w dalszym cię 
l gu-przeważają. iDobrze-ijsposobiony Szlen­

dak broni jednak, wszystkie strzały-Ko.lę- 
jaFzy.

1 l W" drugiej 'tercji "sytuacja na boisku r 
: ulega zmianie. Kolejarz nadal przeważa, 
. w szeregi Unii wkrada się zdenerwowan... .

Csorich nie schodzi z lodu, sędzęc, że uda i Obliczenia żądnych sensacji wzięły cał- 
! mu się wprowadzić w drużynie ład. Nie- j kowicie w leb. Unia po porażce z Kofoja- 
i cięty, bardzo dobrze kryci partnerzy nie rzem przedyskutowała wszystkie błędy i po 
i mogą uwolnić się spod opieki Kolejarzy, , dobrzo przespanej nocy wyszedł na lodo- 

którzy wykorzystuję zdenerwowanie Unii 1 wisku zespół ze wzmocnionę obronę i z 
wyrównuję na 1:1 przez Dybowskiego. I planem gry. wyzbyty przekonania o śwej 

W trzeciej tercji Kolejarz nadal panuje wyższości, co było Jedną z najpoważniej- 
‘ na boisku. Wyróżnia się w zespole B-ze- I szych przyczyn prrzegranej w dniu poprzed- 

ski II, bezwzględnie najlepszy na tafli. I nim.

BENEFIS UNII W MECZU Z OGNIWEM
KATOWICE, 9.2 (Tel. wł.).
Unia — Ogniwa 9:2 (J:1. 5:0. 5:1). Bramki , 

dla Unii: leżak — 5, Lewacki, Burda i Mań­
ka po 2, dla Ogniwa: Gojny i Kopczyński. 
Sądziowali: Cberhardt I Bielecki.

Porażka Unii z, Kolejarzem wywołała na- 
a jeszcze jedną niespodzianką, 
ilośników hokeja myślalo o naj­

większej sensacji turnieju — odpadniąciu 
Unii w rozgrywkach eliminacyjnych. Po­
trzebna,była do lago porażka -Unii.i- Ogni-.

j Ogniwo ma niezłą obroną z Maciejką na 
ile czetwńBilnyoiallaktr.-Unłaikmąelona' jest- me 

a ] czem z Kolejarzem i ma słabą obroną —

dzieje 
I Wielu

S. Sieniarski telefonaje z Katowic

Spotkania 
o miejsca 7-9

Ogniwo 
zwycięża 
Kolejarza

sgo.
jak się 

aby dzień.
bramkarza z bramki budziły po- ' CWKS 

obawy wśród zwolenników Ogniwa. 1 ■ - 
Niezbyt budujące były też interwencje w 
bramce. Drugą bramkę dia Unii-zdobył Je- ! Kolejar 
żak. Ogniwo zdobywa pierwszy punkt ze 
strzału Gojnego, oddanego z nieprawdopo­
dobnego kąta. Szlendak wybitnie mu w tym . 
dopomógł, pakując łyżwą krążek do włas- ' 

j. Soło- ! hej bramki. Za chwilę Maciejko puścił mię
‘nę : dzy nogami strzał leżaka.
' | W drugiej i trzeciej tercji Unia przewa- 

: żała . zdecydowanie nadal. W trzeciej ter- 
I cji do głosu doszła druga piątka Unii, któ­

rej dziełem stały się trzy ostatnie bramki.
| W meczu z Ogniwem i Kolejarzem nienad- 

zwyczajnie grał Lewacki. O ile na meczu 
. z Budowlanymi nie było widać wielkiej 
i różnicy między jego grą i Csoricha czy Je-

swym partnerom wyraźnie. Cofnięcie Nowa­
ka do obrony było bardzo dobrym posu­
nięciem. Drygi atak nie stracił nic na odej- 

j ściu Nowaka, a obrona wielo zyskała. 
W Ogniwie zawiódł Maciejko. Sumienie 

| jego obciąża kilka bramek. Słabiej, niż się graj; 
j spodziewaliśmy grali: Paluch, Gojny i Hu- 
I ta. Woikowski po zderzeniu Się z Janiczką 

nie czuł się zbyt dobrze i nie wiemy na co 
stać go w tej chwili. (., ..)

Stalowe nerwy zawiodły

GWARDIA WYELIMINOWANA
Włókniars — Gwardia 1:0. Bramką strzelił 

p.yirer>k\
Wyczerpano meczem ze Stelą, Gwardia 

nie mogła zdobyć sią na zwycięstwo z po­
prawiającym się Włókniarzem. Zwycięzcy 
wykarzysląwW Jodynę a\^j,ę do str/gjp,- Oprawa 
9!» 4’9 Koleł.rr
ze szczęściem. (s. i.)

JESZCZE TAJEMNICA
CWKS — Budowlani 10:0 (1:0, 5:0, 4:0). I 

Bramki zdobyli: Dolewski — 5, świcarz i 
Chodakowski po 2 oraz Koperczyński, Wię­
cek i Głowacki po 1. Sędziowali: Ferenc i

| Budowlani i w tym meczu zaprezentowali 
się bardzo dobrze. W pierwszej tercji mieli 
oni nawet więcej z gry i tylko niedyspozy­
cja strzałowa młodych chłopców przyczyni­
ła się do zwycięstw*  CWKS w toj tercji. W 
następnych tercjach CWKS przeważa, a pod 
koniec „siedzi” bez przerwy na połowie 
Budowlanych.

O grzó'CWKS wiole nie można powie­
dzieć. Wojskowi są wciąż jeszcze otoczeni 
mgłą tajemnicy, a sami podtrzymują opinią, 
że wysilać sią zaczną dopiero w meczach 
z poważnym przeciwnikiem. ((. s.)

KATOWICE. 1 1.2. (Tel. wł. Ognl-
— Kolejarz 5:2 (1:0, 3:1, 1:1). Bram 

ki dki Ogniwa Kopczyński II —-2, No­
wotarski, Masełko i Wolkowęki — po 1. 
Dla Kolejarzy-^- Dybowski i Osmański 
-— po 1. Sędziowali Bielecki, Przewien- 
da. j

W hokejowych mistrzostwach niespo­
dzianko goni niespodziankę. W nie­
dzielę Wieczorem doszło do jeszcze jed­
nej. Ogniwo pokonało Kolejarza, kwa­
lifikując się dzięki temu zwycięstwu do 
finału. Kolejarz po dwu ciężkich po­
przednich spotkcniach prosił o przełoże­
nie meczu o jeden dzień. Organizatorzy 
ustosunkowali się przychylnie do tej proś 
by. Kolejarze w międzyczasie „wyrepe- 
rowali" swój zespół, występując w peł­
nym składzie z Rypyściem i Brzeskim l|; 
którzy w szybkim tempie wyleczyli kon­
tuzje z poprzednich spotkań.

Faworytem meczu był Kolejarz, któ­
ry miał za sobą zwycięstwo z Unią. Na 

i tafli sytuacja ułożyła się inaczej, 
przewidywano. Skazane z góry na 

<i. ■ rażkę Ogniwo wygrało zdecydowanie.
Kolejarz grał znacznie słabiej, niż w 
poprzednich- spotkaniach potwierdzając 
opinię, że nie jest drużyną turniejową.

Jedynie w pierwszej tercji Kolejarze 
no poziomie poprzednich dni. W 

mieli też znacznie więcej. z 
I gry. Wiele niebezpiecznych sytuacji pod 

bramką Ogniwa wyjaśnił jednak pewnie 
Maciejko. Nie błyszczał on, ale i nie 
zawodził. Strzały Rypyścia obronił pew-

Wypad Nowotarskiego w 8 min. I 
tercji zojaewnił Ogniwu prowadzenie. Pod 
wyźszył wynik Kopczyński II już w .20 
sek. II tercji. Ogniwo przeważa teroz 
wyraźnie, rezultatem czego jest trzecia 
bramka zdobyta przez Masełkę. Kole­
jarz zdobywa wreszcie bramkę w 8 min. 
Strzelił ją Dybowski. Ogniwo rewanżuje 
się bramką WołkowsAJego uzyskaną po 
bardzo ładnej kombinacji całej-' trójki. 

I -Ostatnia tęrcjd mija, gdy obie drużyny' 
grają na pełny gaz.

Kolejorż zdobywa sję na jedną jeśz- 
,. cze bramkę, ale Ogniwa .podwyższa, w-fl 

poje- ( nik do 5:2 po strzale Kopczyńskiego.
| Z Ogniwa wyróżnić należy Wołków- 

skiego, który występując przez b. krótkie 
momenty pokazywał grę jak za najlep­
szych swych czasów. Wielką zasługę w 
uzyskaniu zwycięstwa ma także Maciej­
ko, który bronił o klasę lepiej niż na 
mc-czu z Unią. Lepiej niż w poprzednich 
spotkaniach gra! Masełko. Kolejarze by­
li słabsi, niż w ostatnich meczach. Tra­
fili w dodatku nie tylko no dobrze uspo­
sobionego Maciejkę, ale i na słaby dzień 

S. S.

CWKS — Kolejarz 5:1 (1:0. 0:0. 2:1). Bram­
ki dla zwycięzców: Głowacki. Dolewski. Pa- 

i dla pokonanych: Brzoski II. Sędzló- 

iszcie przekonamy się o tym, czy 
i umie grać, czy też jest tylko zlep­

kiem dobrych nazwisk — mówiło się. gdy 
losowanie zetknęło zespól wojskowy z 

cieszącym się dobrą opinią, I 
zwłaszcza po pokonaniu ropr Unii, opartej 
na zespole zeszłorocznego mistrza Polski. , 

Mecz dal odpowiedź b pochlebną dla 
CWKS. Wojskowi wygrali z Kolejarzem, za­
demonstrowali prócz wielu umiejętności 

S jeszcze jeden b. poważny atut — kondycją, i

nie nadużywają siły, której mają więcej ' Orali 
niż inne zespoły. A jeśli idzie o umiejętno- okresie tym 
ści, to też są duże.

Świcarz jest tak szybki jak Brzeski II, Wię 
cek i Bronovżicz mało mu ustęjyuję, jeżdżąc 
płynniej a lepiej prowadząc krążek. Choda 
kowski z pewnością grałby w pierwszej 
obronie każdego innego zespołu, Dolewski 
ma przebłyski, Palus robi co może żeby 
utemperować indywidualizm partnerów i 
skutkiem czego sam wypada gorzej, Anto­
siewicz nie błyszczy, ale walczy z zębem, 

ęc na niezłym poziomie. Jeśli dodąmy 
tego Głowackiego. Koperczyńskiego, 

Gintera, Raciążka, którzy potrafią siać za-

I dzieckiego w bramce to otrzymamy pełny 
obraz tego, co wart jest CWKS, który nie 

I jest już takim zlepkiem graczy, jak na po 
i czątku sezonu (do gry zespołowej w całym 
] tego słowa znaczeniu jest jeszcze jednak 

daleko).- i
i Kolejarz przystąpił do spotkania oslabio- * 

ny brakiem RypySCia. Ubytek tego gracza 
iradżił -tróchę -żamleszańla w zespole 

. Ko!a)»rz.y-, którzy .pojselnili w mecu»-z-CWKS. 
I poważny błąd, zjiieniając graczy, 
rdyńczo.

CWKS próbował nową kombinację ataku 
— świcarz, Palus, Koperczyński. Szkoda, że 
zrobiono to dość późno (dopiero w trze­
cim meczu). Pai^S umiałby z pewnością 
wykorzystać Koperczyńskiego, gdyby miał 
z r.im wcześniej styczność.

Kolejarz grał trochę słabiej.' niż z
Unię. Kombinował za szeroko. Mecz 
na dobrym poziomie. Gra na ogól 

’ równana, z lekką przewagą CWKŚ 
1 ostatniej tercji, kiedy to jftidly dećydu- 
i jące o zwycięstwie bramki (Dolewski 14 

min. i Palus 19 min.). Najlepsi na. lodowi-,------- — • - -
• sku Bronowicz, Brzeski li i Więcek, (s. t.) swojego bramkarza — Tryta.

po-

|i

był

na widok 10 miejsca
ZDZIWIONE miny mieli organi 

zatorzy turnieju o mistrzo­
stwo Polski w hokeju, gdy do 

meczu o 10 1 II miejsca nic stanę­
ła Stal, wobec czego Spójnia, wy­
grywając w. o. zajęła 10 pozycję.

Walkowery w sporcie zdarzają 
się dość często. Zdarzały się już 
nawet 1 na tak poważnych impre­
zach, jak mistrzostwa Polski. Ale 
w takich okolicznościach. Jak to 
miało miejsce za Stalą, walkowe­
ru nie znamy.

KATOWICE, 11.2 (Tol. wł.).
Gwerd*a  — Budowlani 4:4 (4:1, 1:1, 1:4). 

Bramki dla Gwardii- Ke m — 5, Zieliński, 
Kotaba i Wiśniewski po 1. Dla Budowla­
nych: Stronkiewicz, Trojanowski po 2, ! 
Knabus i Czech po 1. Sędziowali- Roma- 1 
nowski i Babiński.

Do rozgrywek o miejsca 7 i 9 zakwaliJ 
filcowały się zespoły AZS, Budowlanych I 
Gwardii. Drużyny te grają systemem każ­
dy z każdym, w którym mogą być spot- i

Pierwszy mecz stanowiących środkową ' 
grupę uczestników turnieju zakończył się 
niespodziewanie wynikiem nierozstrzygnię 
tym. Początkowo przebieg gry stal pod I 
znakiem wyraźnej przewagi Gwardii. Bu- ’ zawodników zamieszkałych 

Z^wtk! ” wicach albo ' - “
Trojanowski z trudem prze
graczy Gwardii. okręgu katowickim jest wiele zespo-

W drugiej tercji gra wyrównała się a w łów Stali, umiejących nieźle grać W 
trireclej Budowlani zagrażają coraz c 1 
Sciej bramce Gwardii doprowadzili ze 
stanu 2:5 do 5:5. Kelm zdobył znów pro­
wadzenie dla Gwardii, ale w ostatniej PrżygOtowf 
minucie Budowlani wyrównali, dzięki temu ' ' *
zdobyli zasłużenie cenny punkt.

Trzeba zaznaczyć, że Budowlani w me­
czu tym grali ze słabszym bramkarzem. 
Współdziałał on z Gwardią conajmniej w 
czterech bramkach, przyglądając się ze 
stoickim spokojem, jak krążek wpada do 
siatki. W rewslacyjnej drużynie Budowla­
nych wyróżnili się zdobywcy bramek, w 
Gwardii Kelm. (s. s.)

Nie przeczę, że takim niepowodze 
niem można (choć nie powinno się) 
speszyć. Ale konsternacje! to co in­
nego, a nieporządek w naczelnej in­
stancji Stali — co innego. Można 
usprawiedliwić graczy (tę szóstkę, 
której kierownictwa kazało walczyć 
bez przewy z Gwardią) zmęczeniem, 
ale czym wytłomacz-yć postępowa­
nie kierownictwa Stali?

ZACZĘŁO SIĘ DOBRZE...
Reprezentacja Stali składa się z 

w Kato- 
w pobliżu Katowic. W

KATOWICE, 11.2. (teł. wł.). Gwar­
dia — AZS 11:3 (3:2, 5:1, 3:0). Bramki 
dia Gwardii Kelm — 4, Cisowski — 
2, Kotaba; Zieliński, Wiśniewski, Pyt 
kiewicz, Wiśniewski i Dziubo wieź — 
po 1.

Dla AZS Prynke, Straszak i Dy­
bowski I — po i. Sędziował Babiński 
i Ferenc. Spotkanie z cyklu rozgry­
wek o 7, 8 i 9 miejsce.

2
1
1

1. Gwardia
2. Budowlani
3 AZS

3.1
1:1
0:2

cz9-1 hokeja. Zawodnicy Stali byli na odo 
zie kondycyjnym w Zakopanem, 

zania do mistrzostw'pochło 
rtęły wiele pieniędzy i nagle... Stal 
nie staje do meczu w tych mistrzo­
stwach.

Dlaczego? Spróbujmy wziąć pod 
uwagę następującą okoliczność: Stal 
mająca w tym sezonie kilka nie­
złych wyników (trzon reprezentacji 
stanowią zawodnicy katowiccy, któ­
rzy wygrali w tym sezonie z wice­
mistrzem Polski) marzyła o miejscu 
w finale. Przed meczem z Górni­
kiem, nie tylko zawodnicy Stali my- 
śleli o zwycięstwie. Działacze też. 
Górnik wygrywa 5:1 i przed Stalą 
stoi jeszcze możliwość wejścia do 
finału, bo drużyna odpada po dwu 
porażkach przecież. Ale drugi mecz 
Stali kończy się po dramatycznym 
przebiegu znowu jej przegraną. I 
Stal, która marzyła w Zakopanem 
o sukcesach — musi walczyć o 10 
miejsce.

GRACZE ZAGINĘLI...
Poza czołową szóstką do dyspozy­

cji było jeszcze kilkunastu graczy. 
Było jeszcze do dyspozycji wiele 
klubów śląskich, byli juniorzy kato­
wiccy. Można ich było wypuścić na 
lód i niie robić sobie wstydu przez 
okazanie niedołęstwa organizacyjne­
go. Jeden z przedstawicieli Stali, 
widząc oburzenie kilkunastu widzów 
i działaczy, naiwnie usprawiedliwi! 
się:

— Po meczu nie mogłem znaleźć 
swoich graczy, by zakomuniko­
wać im o tym, że mają grać o 8 ra 
nc. Jesteśmy jedynym zespołem, 
który nie jest skoszarowany... (A 
do Zakopanego można było się sko 
szaro wać, można było zawiadomić 
wszystkich o wyjeździe?

OMAL SENSACJA
Górnik — Włókniarz 4:1 (9:0, 2:0, 4:1).

Bramki dla Górników zdobyli: Wróbel li — 
5, Poleź, Wróbel HI oraz Wróbel I po 1; 
dla Włókniarza — lapczyńskl Sędziowali: 
Zarzycki i Ferenc.

Na 5 minuty przed zakończeniem drugiej 
tercji wynik byl bezbramkotfy i pachniało 
nową sensacją, gdyż Włókniarze poczynali 
sobie b. śmiało. Atakowali rolami i groźne ; 
momonty pod bramką Górników nie nale­
żały do rzadkości. Przez linie defensywne 
Włókniarz-/ było się b. trudno przedrzeć a 
ostatnią trudną do przebycia zaporą był . 
Styczyński w bramce. Imponował on spoko­
jem a jego nioktóre interwencje były do- ! 
brej marki I zdradzały nieprzeciętny talent 
bramkarski.

Na 5 minuty przad zakończeniem _ . 
tercji Glamaczyński fauluje i podczas gdy 
odsiadywd karne minuty Górnicy mając 
przewagę jednego gracza zdobywają w jed 
nej minucie 2 bramki, których utrata zała­
mała dobrze grających do tej pory Włók­
niarzy. Trzecia tercja była już tylko formal, 
nościę.

U Włókniarzy najlepiej zagrali: Styczyń­
ski, Szkup i Szymański, u Górników wyróż­
nił się: Gansiniec, Januszewicz, Wróbel II 
i Poleś. (|. b.)

Szlachetne zdrowie

17:9
6:6
3:11

Usprawiedliwienie to jest jeszcze 
jednym dowodem słabości organiza­
cyjnej, której zawdzięcza się wydat­
kowanie wielkich sum na obóz przy­
gotowawczy do mistrzostw, do któ­
rych się nie staje.

Tyle o katowickiej Stall, bo ona 
jest w dużej mierze winna. Ale wię­
cej jeszcze zawiniła w tym wszy­
stkim Rada Główna Zrzeszenia, któ­
ra nie zainteresowała się dokładniej 
mistrzostwami Polski, zostawiając 
to Katowicom.

Finaliści aa Terkacje
xert*l\

O trzecim finaliście — Unii pisa­
liśmy w poprzednim numerze. Rfepre 
zentanoi Unii znają hokej, ale w 

. spotkaniu z ciężkim przeciwnikiem 
»-1 coś się w zespole , nie klei". Unii 

' przydałby się choć jeden obrońca na 
_ ‘ miarę Csoricha, który obecnie jest 

>. duszą ataku. -
W spotkaniach Unii z Kolejarzem 

i Ogniwem wyszła na jaw niezbyt bu 
drugiej dująca forma Lewackiego. Reprezen

tscyjny atak: Jeżak, -Csorich, Le­
wacki na skute!: słabej formy ostat­
niego może mieć wiele trudności z 
dobrą obroną.

GNIWO miało najcięższą drogę 
do finału, walcząc z Unią i Ko 

lejarzem, po uprzednim pokonaniu 
AZS i Spójni.

którą postaróła • się Stal, nie stająe do 
meczu, decydującego.'O zajęciu dziesią­
tego miejsca.

O hokeistach Stali mamy wyrobione 
zdanie. Ostatnie miejsce Stali powinno 
stać s ię ostrzeżeniem d'a działocży 
wszystkich zrzeszeń. O sukcescc i na boi 
sAu decydują rrie tylko zawodnicy. Nie­
porządek organizacyjny odbija się cza­
sem na formie zespołu gorzej, niż chwi 
Iowo niedyspozycjo, t-ejjo, czy innego 
zawodnika.

(S. S.)

MSsirzesiwii Polski 
w sanecz Tursiwie

Bolesna mina 
nie wystarcza

Zdrowie zawodnika jest ważniej­
sze niż punkty, bo sport ma wy­
chować ludzi zdrowych. Powinni 
pamiętać o tym wszyscy działacze 
i nie naśladować kierownictwa ho­
kejowej drużyny Budowlanych.

Budowlani wystawili do gry za­
wodnika kontuzjowanego — Cze­
cha, narażając go w ten sposób na 
moźliwoSć odniesienia poważnego 
wypddku.

Robienie bolesnej miny przy u- 
sprawiedliwianiu słabej gry Cze­
cha... kontuzją z poprzednich spot­
kań — nie wystarcza...

Finały mistrzostw dostarczą sporo 
emocji. Mimo wielu utyskiwań na 
system rozgrywek o tytuł mistrza 
walczyć będą czterej riajlepei uczest 
ńicy turnieju, drużyny, które zade- 
monst; owały, że znoszą trudy pra­
wie codziennych walk, nie tracąc 
wiele ze swych wartości.

Eliminacyjne spotkanie o wejście do 
finału zdecydowało o piątym miejscu Ko 
lejarza, które przypadło mu zasłużenie.

SZCZĘŚLIWY WŁÓKNIARZ
Włókniarz miał dotychczas największe 

szczęście. Wylosowawszy pusty los w I 
rundzie, w drugiej przegrał z Budowla­
nymi, trafił na zmęczoną Gwardię, któ­
rej dość przypadkowo strzelił bramkę w

Dzięki temu zwycięstwu Włókniarz 
zajął szóste miejsąę w turnieju; przed 
zespołami, które postawilibyśmy co naj­
mniej na równi z Włókniarzem. Zespoła­
mi tymi są Gwardia i Budowlani, walczą­
ce wraz z AZS o miejsca 7 i 9. 10 miej­
sce Spójni jest wielką niespodzianką, o

KRYNICA, 1 1.2. (Tel. Wł.) — W ro­
zegranych w Krynicy zowodach sanecz­
karskich o mistrzostwo Polski, w których 
startowało około 80 zawodników i za­
wodniczek, tytuły mistrzostw zdębyli;

W jedynkach: 1) Rąckiewicz (Unia 
Krynica), 2); .Wojdyński (Kolejarz Kra­
ków). Obaj zawodnicy w dwóch pierw­
szych ślizgach uzyskali identyczny czas 
3:22,7, a o zwycięstwie I tytule mistrza
rozstrzygnął wynik trzeciego ślizgu.

Jedynki kobiet: Szerouc (Unia Kryni­
ca) 3:53, przed Molendą (Budówlonl

W dwójkach męskich: Święch — Cze- 
pan (Unia Szklarska Poręba) — 3:45 
przed Rączkiewiczem i Nowakiem (Unia 
Krynica).

W dwójkach wyścigowych z kierowni­
cą: Karpiel i Czepan (Unia Szklarska Po 
ręba) .— 3:00,2 ■ przed : Żurawskim 1 
Wierzbickim (Spójnia Warszawa).

Drużynowo pierwsze miejsce zdobyła 
Unia Krynica 18 pkt. przed Unią Szklar 
ska Poręba 16 pkt., Budowlani Kor- 
pacz — 14 pkt. 4 miejsce Spójnia War­
szawa, 5) Spójnia Nowy Targ, 6) Kola- 
jarz Kraków.
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Stal Ctaorzói Kofe <S«f. 12:8

Pięściarze śląscy zwyciężyli
ale ciągle brak im kondycji

Bojowość, kondycja i rutyna
decydują o meczu Gwardia (Gd.)-Słal (Fez.) 17:3

Towarzyskie spotkanie
dwóch drużyn wojskowych

Gwardia (Wr.)-Sial (Wr.) 12:8
15.000 widzów na derbach

Wyjaśnienie GKKF

Koleiarz (P) - Włókniarz 11:9

sukces
młodych kolejarzy z Poznania

Kolejarz (Bydą.j-Bndewtanl (Myri.j !l;7

Oraki teclimeziie w wyszkol@ró

Tabelka
4:0 
4:2
2:2
2:4
2:4
2:2

obu zespołów

I

(Dr)

Tabelka
I LIGA

1. Gwardia Gd. (2)
2. Gwardia-W-wa (1)
3. Sial Chorzów (4)
4. Stal Poznań (3)
5. Kolejarz Gd. (5)
6. CWKS W-wa

2 4:0
3 2:4
2 2:2

31: 9 
26:12 
26:32 
14:26

2 4:0
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List czytelnika „Przegltiiilti"

„Lisia siziesięciu najlepszych ctifeje wiernie 
wartość zasług naszej kultury fizycznej**

Sensacja w lidze kesza
Stal Poznań zwycięża Spójnię Gdańsk

*y

Osiągnięcia w nauce i narciarstwie
zobaczyliśmy w Szklarskiej Porębie

na harcerskich igrzyskach

Tenis polski
zdaje sprawę

ze sw^ch

Harcerze Krakowa
najlepsi

TABELA

Pierwszy koks 
w Kewsj Hucie

KRAKÓW, 12.2. (tel. wł.). W Świet 
licy hotelu robotniczego odbyły się 
pierwsze w Nowej Hucie zawody 
bokserskie pomiędzy drużynami gru 
py sportowej SPB a 51 brygadą 
ZMP. Zwyciężyli junacy 51 bryga­
dy 14:2. Najładniejszą walkę sto­
czyli reprezentanci w piórkowej 
Wydzyński i Sobczyk. Walka ta. za­
kończyła się zwycięstwem Wydzyń- 
skiego przez t. k. o. w 3 r.

10:2
10:2
8:4
6:6
5:7
4:8
3:9

Koszykarki Kolejarza W-wa

- 1 pkt.

TABELA

LIDER TABELI
PRZEGRAŁ W KRAKOWIE

j POZNAŃ.
| - Kolejarz

8: 4
7: 4
7: 4
7: 3
6: 5

— Jak ci idzie nauka — pytamy 
13-letniego Lucjana Dziedzica ze 
wsi Konieczno — chłopiec Czerwieni 
się i milczy, dopiero jego koledzy 
informują nas, że jest pierwszym 
uczniem w swojej klasie. Ostatnie 
świadectwo szkolne od góry do dołu 
zapisane jest bardzo dobrymi no­
tami.

★
W biegu zjazdowym pierwsze 

miejsce zajmuje Popielak Jerzy z 
Krakowa. Sympatyczny chłopiec 
dzieli się z nami wrażeniami.

Za zjazd otrzymałem 196 pkt., po­
nieważ na ostatnie półrocze miałem 
dwa stopnie dostateczne i jeden do­
bry (za dostateczne w punktacji od­
licza się 3 pkt., za dobry — 1 pkt.) 
to od uzyskanej noty odcięto mi 7 
pkt. 189 punktami zdobyłem pierw­
sze miejsce w zjeździe.

★
Kalosz Wojciech, który pochodzi 
Nowego Sącza, nie ma ani jedne-

1. Spójnia W-wa (1) 9
2. AZS W-wo (2) 9
3. Gwardio Kr... (3) 8
4. Kolejarz W-wo (4) 8
5. Spójnio Gd. (5) 9
5. Włókn. Łódi (6) 9

7:i
7:2
6:2
4:4
2:7
0:9

313:190
370:242
236:183
252:230
216:345
196:393

Tel.: 8.70-D5, 8.70-01. 8.T4-04, \s2-51. 

Administracja: 
Warszawa, ul. Wiejska IŁ

PPK PR8nh"e,Oddl keilP^'ai:
Ul. Srebrna 11. tel.: 8.04-20 do U.

miesięczna wynosi zl 5.—

na PKO, Hr I—»M5

Cena ogłoszeń: SC mmyi lam S zt SD gr 
Zielono w Drukarni Z M P. Warszawa
Odbito w Drukarni „Czytelnik Nr 1'*

2B-10777
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Przed odjazdem do Oberhofu 
nasza piqika opowiada 

o przyszłych mistrzach narciarstwa
DRODZE na. narciarskie mi- pamięć, a więc zakopiańczycy: Jan Najbardziej utalentowani ' 18-letni 
strzostwa NRD w Oberhof 

piątka naszych narciarzy zatrzymała 
się kilka godzin w Warszawie. Uzu­
pełniono tu ekv.’ipunek.

Doskonale zaopatrzeni w sprzęt 
narciarze opuszczali Warszawę w 
świetnych humorach, chociaż nie­
spokojni o swą formę, bowiem 
wszyscy przeszli niedawno grypę, a 
Płonka chorował nawet dwukrotnie.

— Cieszymy się bardzo, że jedzie- 
my do Oberhof — mówił Leopold 
Tajner. Podczas pobytu narciarzy 
NRD na obozie w Zakopanem bar­
dzo zżyliśmy się z nimi. Jedziemy 
do nich jak do przyjaciół, a nasz po­
byt w NRD jeszcze bardziej wzmoc­
ni serdeczne więzy naszej przyjaźhi.

Janek Kula wrócił do hotelu z bó­
lem głowy:

— Taki jest zawsze skutek, jak 
przebywam w dużym mieście. Nie 
ma to jak góry! W ich ciszy i powie 
trzu czuję się doskonale.

Obaj narciarze wspominają swych 
przyjaciół z NRD.

—- Kiedy'na sali w Zakopanem ćwi 
czyli oni gimnastykę akrobatyczną, 
po prostu ..zdębieliśmy" — opowiada 
Tajner. Widać było, że przeszli do­
brą suchą zaprawę, co uwidoczniło 
się w skokach, bo dzięki akrobatycz­
nej gimnastyce lepiej od nas opano­
wali lądowanie. W zjeździ© i slalo­
mie za to oni mogli się od nas dużo 
nauczyć.

ZA DWA, TRZY LATA...
Rozmowa schodzi na temat nastąp, 

ców naszych mistrzów. Kula sypie 
nazwiskami, jak „z rękawa" — wszy 
stko to są dziś chłopcy 17 — 18-letni, 
pełni ochoty do pracy, utalentowani.

— Za dwa lub trzy lata wyrosną 
na mistrzów — mówi Kula' — trze­
ba tylko umożliwić im jak najwięcej 
startów, aby nabrali koniecznej ru­
tyny.

— Chcecie kilka nazwisk naszej 
najhardziej utalentowanej młodzie­
ży?

Janek Kula zna je wszystkie na

Trasy i lory 
Oberhof u

OBERHOF, w lutym.
Piękna miejscowość kuracyjna 

świata pracy Oberhof gotowa jest 
całkowicie do mistrzostw zimowych 
NRD.

W pracy nad przygotowaniem urzą 
dzeń sportowych na terenie mi­
strzostw wydajnie pomagała mło­
dzież FDJ oraz członkowie związ­
ków zawodowych ze wszystkich 
ośrodków NRD (o czym już pisaliś­
my, — przyp. red.).

Do kombinacji alpejskiej popra­
wiono trasę długości 1,417 m dla bie­
gu zjazdowego. Różnicą wzniesień 
w urozmaiconym i trudnym terenie 
wynosi 304 m.

Długość trasy do slalomu — 622 m 
przy różnicy wzniesień 232 m.

Odbudowano Trielką skoczrję Tu­
ryngii, która umożliwia skoki ponad 
70 m.

Głównym punktem zainteresowa­
nia licznych widzów będzie nowowy 
budowany tor bobslejowy o długości 
1,9 km. Posiada on cztery bardzo 
ostre krzywizny. Przeprowadzone tu 
próby szybkości pozwalały na osiąg­
nięcie 110 km/godz.

Zarycki / CWKS, Jędrek Daniel z 
Gwardii, Jurek Kuroczko z CWKS, 
dalej Józek Karpiel z Kolejarza, 
mistrz Polski juniorów w biegu na 
12 km i w kombinacji norweskiej...

— Młodzież ma dzisiaj tak wspa­
niałe warunki i troskliwą opiekę, o 
jakiej nam starym nigdy nie śniło 
się przed wojną — mówi z zapałem 
Kula. A sprzęt? Obecnie dysponuje 
my najlepszym na świecie sprzętem.

SPORT NIE DLA NAS
Przedwojenne czasy wspomina i 

Tajner: ...
, — W Goleszowie, który jak wiecie 
przecież jest drugim po Zakopanem 
źródłem talentów narciarskich, ze 
sportem mieliśmy przed wojną do 
czynienia,,uganiając się za szmacian- 
ką... A całą młodzież robotniczą ciąg­
nęło przecież do sportu, który był 
dla naś niedostępny.

Ażeby kupić sobie buty i narty, 
przez całe lato musieliśmy pracować 
w kamieniołomach. Na moje pierw­
sze w życiu narty i buty zarobiłem 
wtedy i ja tłuczeniem kamieni.

Dziś, dzięki opiece państwa, mło­
dzież ma sprzęt darmo, ma też i inne 
możliwości treningu: w Goleszowie 
np. skocznia jest stale oświetlona 
wieczorami i robotnicy mogą tu tre­
nować pó pracy.

Goleszów ma wielu utalentowa­
nych narciarzy. Zna ich dobrze i Ja­
nek Kula, który nie faz ich widział. 
Taki np. 15-letrii Władek Tajner, 
brat naszego Leopolda.

NAJMŁODSZY NARCIARZ
— Ten to dostał ode mnie szkołę! 

— wspomina Leopold. Miał ledwie 
dwa i pół roku i jeszcze nie umiał 
dobrze mówić, kiedy przypiął po raz 
pierwszy narty. Nosiłem go na ple­
cach na skocznię, a spod progu sam 
zjeżdżał.

— Dzisiaj Władek bije mnie stylo­
wo- — przyznaję się Tajner — natu­
ralnie ńa małych skoczniach.

W skokach mamy w Goleszowie 
również utalentowanego 15-let<niego 
Rudolfa Sliza, zresztą kto by ich 
tam wszystkich zliczył -. na- Śląsku!- 
Budowlani, którzy opiekują się ko­
łem sportowym przy szkole przemy­
słowej i szkole podstawowej w Gole 
szowie, rozdali wiele sprzętu narciar 
skiego, ale to wszystko mało, bo za­
interesowanie narciarstwem u nas 
jest coraz większe. 10 — 11-letni 
chłopcy ze szkoły podstawowej ska- 
czą już po 25 cm.

Japek Kula porusza inny temat;
— Warto by organizować zawo­

dy narciarskie dla dzieci 7—8-let- 
nich. Podczas treningów na Krok­
wi nie mogę wprost opędzić się 
przed dziećmi, które ciągle mnie 
zapytują:

— Kjedy zorganizujecie i dla 
nas jakieś zawody? Nie widziałem 
jeszcze takich zawodów po.wojnie, 
a trasa pod Reglami doskonale na­
dawałaby się do tego celu.

CORAZ WIĘCEJ BIEGACZY
Staszek Bukowski, który właśnie 

przyszył emblemat do marynarki, o- 
powiada o biegaczach zakopiańskich. 
Pełnp jest tu utalentowanej młodzi e- 
ży, przyczym do biegów najwięcej 
zawodników dają Kościeliska i 
Krzeptówki.

następnie o konkursie- 
, .Przeglądu Sportowe- 

najlepszych sportowców

Władek .Stopka z Gwardii i Leszek 
Bafia z CWKS bardzo szybko przy­
swoili sobie technikę fińską —w 
przyszłym roku przechodzą już do 
klasy seniorów.

— Poziom naszych biegaczy znacz 
nie podniósł się w tym sezonie — 
mówi Bukowski — co w dużej mie­
rze zawdzięczać należy sprzętowi. 
Buty, jakie produkują Katowice na 
wzór fiński, są doskonałe.

Mówimy 
plebiscycie, 
go" na 10 
w 1950 r.

— W gronie narciarskim nieraz 
typowaliśmy pierwszą dziesiątkę 
— opowiada Tajner. Szkoda, że na 
liście w czołówce nie ma ani jed­
nego narciarza. Mieliśmy nadzie­
ję, że będzie wśród nich albo Jó­
zek Daniel Krzeptowski, trzykrot­
ny mistrz Polski w kombinacji 
norweskiej, który nie ustępuje kia 
sie europejskiej, albo Dziedzic, wi­
cemistrz akademicki świata w 
kombinacji alpejskiej w roku ubie 
głym...

Z. WEISS

Nieposłuszne „bohy" i „jazda aa wariata"
Z doświadczeń misirzosiw w Karpaczu

iII Bobslejowe Mistrzostwa Polski w Kar­
paczu, wykazały, że w te) najmłodszej u 
nas dyscyplinie sportu zrobiliśmy krok na 
przód.

Wyniki uzyskane przez kilku zawodni-

300 tysięcy 
Chińczyków 
podziwiało 
koszykarzy

ZSRR
Do Moskwy powrócił z Chin: 

radziecki zespół koszykówki, któ­
ry podczas 6-tyjodniov.ego pobytu 
w Chińsldej Republice Ludowej 

I rozegrał szereg spotkań towarzy- 
! skich z czołowymi zespołami kra­

jowymi.
Ogółem koszykarze radzieccy 

rozegrali 33 mecze w 8 miastach 
chińskich, odnosząc we wszyst­
kich grąch zdecydowane zwy­
cięstwo. Występy koszykarzy ra­
dzieckich wywołały olbrzymie za­
interesowanie, gromadząc na sta­
dionach ogółem 300 tys. widzów.

W Kantonie stadion na 40 — 50 
tys. osób nie mógł pomieścić wszy 

!s stkich, którzy chcieli oglądać za­
wody.

Kierownik ekipy ZSRR — Ro­
manow, po powrooie do Moskwy, 
oświadczył, że występy sportow­
ców radzieckich na ziemi chiń­
skiej spotkały się z niezwykle ser 
decznym przyjęciem.

Stwierdził on, że pebyt drużyny 
ZSRR w Chinach przyczynił się 
do dalszego zacieśnienia przyjaź­
ni między narodami ZSRR i Chiń 
sklej Republiki Ludowej oraz po- 

• I zwołił na wymianę bogatych do- 
t 'świadczeń sportowych.

lranuiu w Moskwie
losze łyżwiarki

W niedzielę, 11 bm. odbyły się w 
Gorki zawody o mistrzostwo Związ­
ków Zawodowych ZSRR. W zawo­
dach tych startowały również łyż­
wiarki CSR, NRD i Polski.

cyjnym trenują regularnie na lodowi 
sku Dynamo. Zajęcia są ułożone w 
ten sposób, że po dwóch dniach tre­
ningu następuje jeden dzień przer­
wy.

Poza łyżwiarkami polskimi 
bozie biorą również udział łyżwiarki 
Czechosłowacji, Ńiemieckiej Republi 
ki Demokratycznej i Węgier.

Z zawodniczek polskich najlepsze 
rezultaty na treningach osiąga Gła- 
żewska, dysponująca dobrą kondy­
cją. Jej osiągnięcia nie ustępują re­
zultatom łyżwiarek CSR.

Ekipa polska otoczona jest troskli­
wą opieką. 7 bm. ekipa polska zwie­
dziła Kreml, wieczorem zaś była na 
przedstawieniu, znanego z występów 
w Polsce Teatru Kukiełkowego O- 
brazcowa.

| ków świadczą o podnoszącym się coraz 
; bardziej poziomie wyczynowym naszych ■ mias 
bobsleistów. Mistrzowska czwórka Wodzi- j ' 
ckiego, która jeszcze w ub. r. wygrywała 
jak chciała, obecnie musiała dać z siebie] 
maksimum wysiłku, by utrzymać mislrzo- l 
stwo. Podobnie wyglądała sytuacja w ka­
tegorii dwójek.

Podniesienie się wyczynowoSci naszych 
bobsleistów nie może jednak 'zasłan ać 
nam bardzo poważnych niedociągnięć, w 
tej pięknej dyscypknie sportu. Pierwszym 
:ak m niedociągnięciem to Sprawa bez­
pieczeństwa zawodników. Mistrzostwa no­
tują 12 wypadków odwiezienia zawodników 
do szpitala. Słowem brak pełnego bez-

lakie były przyczyny wypadków?
Po pierwsze: boby starej konstrukcji, 

liczące sobie mnóstwo latek, odmawiają 
bardzo często w czasie ślizgu postu-

Po drugie: sprzęt-ochronnym’ Sprzęte "1a- 
klego właściwie, za wyjątkiem Gwardii Je­
leniogórskiej I Spójni warszawskiej nikt 

Karpacz Jeżdżą po prostu „na wariata,!. 
Jedyną ich ochroną to hełmy, które nota 
bene mato hełmy przypominają. Takie­
go sprzętu ochronnego, jak kamizelki, na- 
łokielniki, nakolanniki, czy rękawice bob­
slejowe zawodnicy nigdy nawet nie wl-

Po trzodę: to sprawa wyszkolenia za­
wodników. 90 proc, wypadków to wynik 
tego, że puszczę się na tor każdego ,,od­
ważnego", nie sprawdziwszy poprzednio 
czy potrali on po prostu jeździć.

Naprawić te trzy przytoczone powyżej 
błędy zasadnicze — to zadanie, bobslet- 
stów. Trzeba przystąpić do produkcji bo­
bów, którymi można by wymienić wysłu­
żonych „weteranów". Położyć trzeba' więk 
szy. nacisk na kontrolę sprzętu przed za­
wodami. Zaopatrzyć kluby w sprzęt ochron 
ny (uwaga zrzeszenial) i nie dopuszczać 
zawodników dó startu bez kompletnego

MISTRZOSTWA POLSKI 
JUNIORÓW

W JE2.DZIE SZYBKIEJ 
PRZEŁOŻONE

ZAKOPANE. 11.1 (Tel. wł). Zapowiedzia­
ne na sobotę i niedzielę mistrzostwa Pol­
ski Juniorów w Jeidzie szybkiej na lodzie 
zostały z powodu złych warunków atmo- 
sterycznych przełożone na środą I czwar­
tek. łyżwiarze obecnie mogę trenować ty! 
ko wczesnymi rankami, wykorzystując małe

.przymrozki.

Pempl o SPO

ubioru bobslejowego. Zająć się natych- 
st systematycznym --

ników początkujących 
przeszkoleni

Odnośnie 
dzenie 
całkowi 
nyph próbach

szkoleniom zawod- 
I tylko po takim 

iu dopuszczać Ich do zawodów 
tej ostatniej sprawy wprowa- 

i jednolitej klasytikacji umożliwi 
rltę kontrolę nad startem w poważ- 

„obslejowyth. w. tr.

Roksany ZSRR 
wygrali w Szwasji 
37 walk sin 411

Przebywający w Szwecji pięściarze ro 
dzieccy rozegrali czwarto spotkanie z 
bckierami szwedzkimi, zakończono' zwy­
cięstwem reprezentacji ZSRR 16:0.

Walki odbyły si^Jiylko w^ sześciu ja­
gach, bowiem dla Bułakowa w muszej i 
Szoczikasa w ciężkiej, najlepszych za­
wodników zespołu radzieckiego, Szwedzi 
nie znaleźli przeciwników, oddając 
punkty w. o.

Z pozostałych sześciu walk cztery za­
kończyły się zwycięstwem zawodników 
radzieckich przez nokauty. Zwycięzca­
mi byli: Zcsuchin, Sokolow, Czcbota- 
riew i Jegorow. Surkow wygrał na pun­
kty, mając przez trzy starcia zdecydo­
waną przewagę, Silczew odniósł również 
zwycięstwo na punkty nad reprezentan­
tem Europy — Sjblinem.

W Sandwiken w piątek pięściarze ra­
dzieccy rozegrali piąte spotkanie. Mecz 
ten zakończył się ich zwycięstwem 16:0.

Aristogiojan, Miednow, Szezerbakow 
| i Rentanaw wygreli swa walki przez k. o. 
Dulakow, Szocztkas i - Turia zdobyli 
punkty w. o., z powodu braku przeciw­
ników. Hcnukzszwili zwyciężył na pun­
kty Eios Friska.

Aby wypełnić program, bokserzy ra­
dzieccy zgodzili się na rozegranie dwóch 
walk pokazowych, w których byli gorą­
co oklaskiwani przez publiczność.

Ogółem na 40 walk rozegranych w 
Szwecji, pięściarze radzieccy wygrali 37.

I

Źotaana kurtyna
Mtie w jnrą

Reklamowe kozły

OD wielu lat odbywają się rok 
rocznie mecze bokserskie Eu­
ropa — Ameryka. Wokół tych spo­

tkań robi się za oceanem wiele ha­
łasu, bo jak tu nie robić hałasu, 
gdy mecze organizuje wielki kon­
cern prasowy Hearsta — a ściślej 
mówiąc—redakcja dziennika „Chi­
cago Tribune".

W jakim celu ódbywają się te 
doroczne spotkania? Reklama dla 
pism — odpowiecie. Tak, niewąt­
pliwie, ale to jeszcze nie wszystko. 
Aby zrozumieć istotę tej imprezy, 
trzeba zajrzeć za kulisy boksu a- 
mery kańskiego.

A więc, w marcu rozgrywają się 
w Stanach Zjednoczonych doroczne 
zawody dla amatorów pod nazwą; 
„Walka o złote rękawice".

Są to jakby mistrzostwa USA 
dla amatorów. Nie jest tajemnicą, 
że mistrzowie amatorscy po zało­
żeniu złotych rękawic, natychmiast 
oglądają się za jak najkorzystniej- 
szymi kontraktami zawodowymi. 
Ażeby uzyskać dobrą umowę z me­
nażerem, trzeba mieć reklamę, 
trzeba wykazać się zwycięstwami.

Amerykanie wynaleźli sobie obie­
kty w Eyropie, które reklamują u 
siebie jako mistrzów Europy.

Yankedf leją' amatorów europej­
skich’ ile się tylko zmieści/ czynią 
wiele. Irezyku wokół ' zwycięMi» 'i 
podpisują kontrakty.

A dlaczego-to mecze USA —Eu­
ropa odbywają się tylko wyłącznie 
w Ameryce? Bo dla Amerykanów 
nie ma najmniejszego interesu 
przyjeżdżać na drugą stronę ocea­
nu. Taki mecz w Europie nie przy­
niósł by im żadnych "korzyści.

W tym roku Yankesi już sobie 
wynaleźli „reklamowe kozły". Ko­
mitet wykonawczy A1BA wyzna­
czył drużynę na mecz w Chicago 
(29 marca), Mają jechać: Hama- 
lainen (Finlandia),’ DumesnU 
(Francja), Durfa (Finlandia), Han 
sen (NoYwsgia), Klimartin (Irlan­
dia), Sj&lin (Szwecja), Limage 
(Belgia), Johansson (Szwecja). Re­
zerwowi; Van der Zee (Holandia), 
Sowljanski (Jugosławia).

Jasne jest, że bokserzy krajów 
demokracji ludowej i Związku Ra­
dzieckiego nie mają zamiaru brać 
udziału w takim meczu, który ma 
na celu reklamowanie przyszłych 
zawodowców.

Wielki to zaszczyt być w ta Mej 
„reprezentacji", ale my z ochotą a 
niego rezygnujemy.

Opowieść sportowa
ROZDZIAŁ IV

S TRASZNIE smutno 'Jest chodzić na pocztę i pytać panienkę z poste-re­
stante —• czy jest coś dla mnie?

Z początku nie było wcale smutno. Jasio wierzył codziennie, że list od Baś­
ki przyjdzie. Przecież tak się umówili. Kiedy przyszedł pierwszego dnia na 
pocztę i zawołał:

— Nazywam się Jan Słonecznik, czy jest coś dla mnie? — wszystkie urzęd­
niczki podniosły na niego oczy. ,

Tylko Marysia Miłowska spuściła je, szukając zręcznie w przegródce „S" 
listy, dla tego ogromnego, uśmiechniętego gościa.

— Z niego byłby świetny partner do tenisa — myślało. — A głośno po­
wiedziała — nie ma nic! Jasio westchnął, ole nie przestał się uśmiechać.

— Na pewno jutro przyjdzie..
Jan Słonecznik od razu ostro wziął się do roboty. Chłopcy z „Pafawagu" 

przygotowywali się do mistrzostw piłkarskich. .Trzeba było popracować nad ich 
kondycją. Piłkarze, którzy przychodzili na trening często zaraz po robocie, 
krzywili się na widok nowego trenera, który kazał im ganiać.

— My piłkarze, a nie biegacze — mamrotali ponuro, rzucając na Joslo 
pierońskię spojrzenia spode łba.

Jan Słonecznik zno?ił wszystką cierpliwie, tylko na poczcie bladł coroz bar­
dziej, kiedy Marysia Miłowska powtarzała coraz smutniej — nie ma żadnego 
listu dla pana...

Potem mówiła; nie ma dla ciebie listu... o potem: nie ma, kochanie. — 
I w ostatnich dniach kwietnia Jasio Słonecznik z coraz większą radością słuchał 
coraz tkliwszych odpowiedzi Marysi; wreszcie usłyszał odpowiedź na krótkie 

— Czy zostaniesz moją żoną?
zawrotną szybkością, 
ze szczęścia instruk­

Tego dnia piłkarze musieli przebiec trzy kilometry
Nie mogli zwolnić tempo, bo na czele biegł nieprzytomny
tor Jan Słonecznik.

Zajrzyjmy na kort tenisowy. To niedaleko. Kort i boisko oddzielone są tylko 
parkanem, ozdobionym w niedzielę barwnymi bukietami różnokolorowych mal­
ców, nieprzytomnych z emocji.

Marysia Miłowska -kończyła właśnie, swój trening. Ostatnie piłki waliła moc­
no, choć nie tak dokładnie.. Brała je odważnie z powietrza — kończyła kilka­
krotnie trudnym smeczem z głębi kortu.

Warunki.ciała wspaniałe, i70 wzrostu, 70 kilogramów wogi a równocześnie 
dużą ruchliwość i elastyczność. A jednak treńerzy nie przepowiadali jej karie­
ry. Marysia nie umiała grać „z. zębem", nie miała wytrzymałości i odporności 
psychicznej. Każda regularna „cykaczka" . mogła ją „wycykać" w dwu setoch. 
A w trzech to już na 'pewno.

Kiedy Jasio zobaczył ją pierwszy raz na korcie, oniemiał z radości. Fachowo 
obserwował jej wyskok do loba, jej błyskawiczny start do dropszotów i potęż­
ny,' męski forhend i. zadecydował:

— To dziewczyna pobije rekord Polski w pięcioboju.
Tego dnia zaczęła się męczarnia Marysi Miłkowskiej, która nieomal siłą 

została zaciągnięta na boisko lekkoatletyczne i zaczęła ciężkie, monotonne 
ćwiczenia treningowe, które ciągnąć się będą prawie sto dni.

ROZDZIAŁ V

ANTEK ORLIK wycinał z nowego „Sportowca" Antka Orlika dotykającego 
piersią taśmy. Podpis był duży, złożony ręcznie i brzmiał:

Otlik na 400 metrów — 49 sek\md!
Ojciec Antka był profesorem... wyższej szkoły gry w brydża oroz nadzwy­

czajnym słuchaczem... radia madryckiego. Poza tym zajmował się prywatną 
produkcją zabawek dla dzieci. Miał niewielką fabryczkę, która dawała wielkie 
dochody. Zabawki były drewniane i rozchodziły się bardzo szybko.

Prócz tego, stary Orlik wyrabiał z pasją sóhioloty rokietowe, odrzutowe, 

bomby atomowe, pociski burzące, zapalające, torpedy, pociągi pancerne, 
a ostatnio wziął się do masowej produkcji bomb wodorowych.

Ale te wyroby nie szły. Dzieci wołały zabawki z zakresu budownictwa, tylko 
koledzy brydżowi zabawkarza pytali konspiracyjnie:

— No, jok twoja bomba wodorowa?
Orlik pokazywał z dumą;
— O, cała seria.
— Z jakiego drzewa wyrabiasz te bomby?
— Z lipy. Prawdziwe lipowe bomby. Wedle wzorów amerykańskich. Słysze­

liście przedwczoraj?
I całe towarzystwo wracało do bridża.
Antek nakleił swoje zdjęcie na dużym kartonie i oparł o ścianę. Rzut na 

taśmę był naprawdę efektowny. Teraz wziął się do recenzji.
„...Wynik Orlika jest wprost imponujący. Chłopak ma 20 lot, a w tym wieku 

niewielu biegaczy osiągnęło taki wynik. Na mistrzostwach Polski należy ocze­
kiwać ogromnej niespodzianki, zwłaszcza, źe trzej koledzy Antka z Akade­
mii, biegną w granicach 50 sekund. Rekord Polski w sztafecie 4 x 400 w nie­
bezpieczeństwie!

Czy Barbara Wilska wychowała mistrzów Polski? Czy na stadionie Wojska 
Polskiego padnie rekord? Kto zwycięży w wyścigu trójki instruktorskiej? Naj­
bliższe dwa miesiące dadzą odpowiedź!..."

Redoktor Mróz urabioł sensację. Dodał drożdży wykrzyników i pytajników, 
dolał trochę wody i zaczął gnieść wołkiem Remingtona. Wierzył, że upiecze 
świeżą, smakowitą sensację.

— Trzeba zobaczyć jak spisali się Słonecznik i Gotąb. Ale z Baśką nie 
mają szans... — jeszcze raz rzut okiem na tytułówkę „Sportowca", z którego 
patrzał finiszujący Antek.

Baśka opiekowała się Antkiem jak matka. Omal, że nie karmiło swojego 
pupila własnoręcznie. Wiedziała, że to as atutowy w jej grze z Felkiem i Jan­
kiem, ale przędę wszystkim dumna była z wyniku sztafety, z idealnych zmian. 
Obaliła mit o tym, że nasze sztafety nie mają talentu do zmian. (D. c. n.)


